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uważa za swój obowiązek być, na dwóch kazaniach w niedzielę, to jest jednego 
wysłuchać za siebie, drugiego za mnie. „F ilip  Niecnota" — to było stale moje 
przezwisko, którem mnie wspominała matka za wszystkie moje wybryki i nietjf 
balstwa w 's łu żb ie  Bożej.

N;e w iele sobie podówczas rob iłem  z tej .nazwy „N iecn ota "1 Byłem pewny, 
że w  matce mojej mam taki potężny gromochron nad eaiym naszym domem 
zainstalowany, ze mogę dokazywać, jak mi się podoba, a żaden piorun gniewu 

' Bożego we mnie nie ugodzi.
Tak m^śMem, mając lat 25 i 30. Nawet, gdy mi Pan Bóg zabrał matkę, 

n iew iele ,się zmieniłem. Byłem śwńabowa-em, (lekkoduchem, żniysłow7yin. A le  
czuwała nademuą matka moja. ' Co się takiego stało, żem s ię  odmienił i wszedł 
na drogę cnoty, to właśnie jest celem tnojego pisania.

Mniej w ięcej rok pdtTśmierci matki, gdym już zapomniał o wszelkiej żałobie, 
a tęsknił jedynie do wesołego towarzystwa kolegów  i marzył tylko o balach 
i tańcach —  i flirtach, pewnej nocy miałem dziwmy,, /przerażający sen.

Śniło mi się, że umarłem. Dusza moja, jakby jakaś subtelna, powietrzna 
szata wym knęła s ię ;«.'z ciała. Śm iern  była nagła, bez żadnego przygotowania. 
Szeroko otwarłem oęz5tjijt,Coza oczyma wtedy m iałem ! Na sto i w ięcej m il prze­
nikały przestrzenie świata. Na.' p ierwsze w ejrzenie spostrzegłem, ze od mojego 
łoża śmierci ciągnie się niesłychanie -długa droga,, jakby jasna smuga. Droga 
prowadziła- pow oli w górę. Czy ona była1 tysiąc m il długa, ozy sto tysięjcy, ćzyv 
miljon unii długa —  te,go nie wiem. Na koftcu tej d rog i lśniła postać Boskiego 
Zbawiciela tał* j^pneinitśw-iałlem, że ono m nie całkiem oślepiało. Czułem, że nie 
mam sił ani ęnót potrzebnych, aby do tego światła móc dotrzeć.. Sumienie poczęło 
rni z największą śiią i goryczą wyrzucać Tt>fcsfk koniecznego odzienia, t. j. szaty 
gódoweij. Koło mnie przelatywały rozmaite dusze i w  jednej chwili przebiegały 
drogę i rzucały sie do stóp Zbiawńcieła,, który je podnosił i czule wutał i  do 
BośMego Serca przyciskał Czuleni, że tam panuje wesele i radość, o jakiej 
świat pojęefei nie ma.

1 ja począłem ?j;ię posuw H  na tej drodze. W net jednak poczułem, że 
jestem zupełnie niepodobny do owych dusz lekkich i świętych, co w7 jedneni 
okamgnieniu stanęły przed Panem Jezusem.

Z przerażeniem nożnałem. że jestem jak ów  paralityk schorzały, jak 
człowiek om dla ljSbez sił i mofty. N igdy tam nie zaj(1ę, dokąd one zaszły lotem 
błyskawicy —  to było okr.utne przeświadczenie, jakie m i nagle zabłysło.

•P a trz e n ie  wfSjBznowu w7 stronę, gdzie Chrystus Pan stał i z nowym 
lękiem  widzę, że tw&rz Zbawiciela do innych zwrócona z uśmiechem, odemmgjj 
z gniewem  sie odw7raca’, a nawet niknie gdzieś we inglŚCi w  blanku, który tydko 
iraai i kole moje oczy.

N ie koniec na tern. Gdy tak droga do Chrystusa się wydłuża i dla m fie  
znika już naefezi&ja zbawienia, gdy wszystkie moje grzechy, jak x ś y  Wściekłe, 
zaczynają na mnie ujadać i przypominać-się wśród strasznego bólu. graiiicząoego 
z rozpaczą, sły.śzę jakieś /dzikie zwierzęce chichoty i wycie, jakiegom nigdy 
w życiu niecsłySżal. Pd,trze i onieiiiiaiełii.-N«a'dr-odze m iędzy inną a PaneinT Jezusem 
pojawiają5$feię jakieś straszne obrzydliwe potwory7. Jedne podobne do małp, innę* 
do byków7, inne do -świń lub do niedźwiedzi. Prawdziwych zwderząt nie bałbym 
sie tak bardzo. Alfe te bydlęce postacie m iały oczy rozumne i m itiy tak szydercze 
i gesty tak okrutne, że struchlały pałi-żyłem, co z tego będzie. Zbliżał,jy R ę  do 
mnie z hałaśliwym śjflieclieni, z bluźnierstwem. z okrzykiem-iż\^wuięsłw7a. Już, już 
są przy nuiie te niepojęoie, potwTom e małpoludy. już chcą mnie chwytać- w  sw7e 
obrzydliwe jpazury. -  Krzyknąłem wtedy (z .cidej (słly — i obudziłem sie. 
Nadbiegła Siostra, przelękniona krzykiem, ohćaała woŁać doktoi7a, tak strasznie- 
wtedy wyglądałemATJspokoilem ją. jak mogłem;,- ale snu swego nie w.yjawiłem ...

Tego samego dnia wieczorem klęczałem (po kilku latach) u kratek koń-; 
fesjcmału. Byłem przekonany, to jęśt jedynie mądra i konieczna rzeo *  mój 
obowiązek. Opisał brat Fiłina.


